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Warszawa, Piatek 


Października 


Rok 1856. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowych i Zagranicznych 
wynosi: a) wWarszawie ro- 
cznie rs. 7 kop. 20 (złp.48); 
b) kwartalnie rs. I kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4), Pa 


Jutro Wszystkich ŚWIĘTYCH. 
Wschód słońca o g. 6 m. 56. —Zach. o g. 4 m. 30. 


Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie. 


Przez rozkaz dzienny CESARSKI w wydziale woj- 
skowości, 26 Września, rotmistrz pułku Grodzień- 
skiego huzarów gwardji Zlotnicki, otrzymuje dy- 
misją, z powodu interesów domowych, z rangą 
pułkownika i mundurem. 


Ogłoszenia od ltządzącego Senatu. 

‘Kancelarja 2 departamentu wzywa strony do odczytania 
i podpisania w terminie ustanowionym 4573 art.tomu Xgo 
układu praw; zapiski w sprawie, przysłanój od Mohyłewskie- 
go cywilnego gubernatora: o pierwszeństwo pretensji skar- 
bu, w stopniu powstańca Sapichy i sekr. koleg. Moszczyń- 
skiego do majątku i kapitałow obyw. Tomasza Puzyny. 

Do | oddziału 4 depart. weszły w r. 1856 sprawy spe- 
lacyjne: 4) z Wołyńskićj izby sądu cywilnego, 45 Września, 
obyw. c. ramka i Marjanny Lisieckich, ze spadkobiercami 
Djonizego Zalutyńskiego i Tekli Drogomireckićj, od guber- 
natorów cywilnych: 2) Podolskiego, 14 Września, o majatku 
pozostałym po zmarłym księdzu Piątkowskim; 3) Wileńskie- 
go, 18 Września, o włościaninie Butktewiczu inaczćj Łoku- 
czewskim, poszukującym wolności z pod władania obyw. 
Kochowskich, 4) Kowieńskiego, 19 Września, o rachunkach 
z majątku konfiskowanego po obyw. Józefie S/raszewiczu za 
lata 1853 i 1854. 

"W ogólnóm zgromadzeniu departamentów 4, 5 igranicz- 
nego naznaczone zostały sprawy do wysłuchania, na 5 Paź- 
dziernika: 1) z 2go oddziału 5go depart. o członkach rady 
miejskićj Mińskićj, którzy dopuścili nauczyciela Czyżyka wy- 
ciąć las będący w sporze między miastem i ministerstwem 
dóbr Państwa; 2) z lgo oddziału 3go depart. o testament 
obyw. Jana Szczawińskiego. 

Wzywają się do sądów spadkobiercy: 1) radcy hono. Hi- 
polita Bobrowicza, do sądu pow. Swięciańskiego; 2) radcy 
hono. Wład. Potrykowskiego, do Siebieżskićj szlacheckićj o- 
pieki; 3) obyw. Wilhelma i Marjı Świderskich, do sądu pow. 
Taraszczańskiego; 4; radcy dworu Józefa Siemaszko, do Pe- 
tersburgskiego nadwornego sądu cywilnego; 5) wikarego 
kościoła katolickiego w Sstanowie księdza Felixa Sawickiego, 
do sądu pow. Proskurowskiego. 

Wzywają Się do sądów spadkobiercy: 1] po kapitanie 
Aloizym Bukacińskim do sądu pow. Wileńskiego; 2) po Sta- 
nisławie Szyszło, do sądu pow. Święciańskiego; 3) po sżtabs- 
kapitanie Jakóbie Lewickim, do sądu pow. Dubieńskiego. 


uE a NEU ERNE 


WWartość Rzeczy. 


4 SJEZSB 
Antoniego Edwarda Odyńca. 


Próżno rozum człowieczy 

Prawdziwą wartość rzeczy 

„Chce pojąć w ich przelocie. 

Światło tylko gromnicy, 

W konającćj prawicy, 
Oświeci go w istocie. 


Za czem tęsknił i gonił, 

Nad czem, mając, łzy ronił, 
Po czem wzdychał i szlochał: 

Na czem oparł rachubę, 

W czem miał rozkosz i chlubę, 
Co uwielbiał, co kochał; 


* 


* * 


Jak to wszystko inaczćj 
W owćj chwili zobaczy, 
Gdy się wszystko w proch kruszy: 


wie taż sa 
prowincji 
„dodaniem 
lab 4 kwar- 
talnie „u koperty. 


c=Fowincji w Królestwie 

f ‚cznie rs. 3 (złp. 
f ʻa rs. 3 (żłp. 
; (złp 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie « Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciep. 9. 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp ] cali 9. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Heroldja Krelestwa Polskiego — Podaje do powszechnćj 
wiadomości, iż w skutku jéj przedstawienia uznanemi zosta- 
ły, decyzją ogólnego zebrania Warszawskich departamentów 
rządzącego senatu, w dniu 8 (20) Pażdziernika r. b.zapadłą, 
za szlachtę dziedziczną, która nabyła tego stanu przed ogło- 
szeniem prawa o szlachectwie, nizćj wymienione osoby: Bia- 
ły Jan, berbu Trzaska; Biedrzycki Józef, h. Gozdawa; Bu- 
czacki Samuel, h. Tarak; Drozdowski Jan Nepomucen-Wa- 
wrzyniec, h. Piława; Hube Jan- Teodor-Eustachy, h. Przego- 
Idźkowski Fran , h: Jastrzębiec; [dźkowski Jan, t. h; ldźko- 
wski Macićj, t. h; Idźkowski Piotr, t. b.; Jedliński Ignacy, 
h. Nabram; Jurkowski Juljan: Wacław, h. Jastrzębiec; Kali 
nowski Józef - Konstanty, h. Kalinowa; Krajewski Mateusz, 
h. Jasieńczyk; Krajewski Józef (syn Stanisława), t. h; Kra- 
jewski Józef (syn Tomasza), t. h ; Lazarowicz Marjan, b. Ko- 
ściesza; Mazurkiewicz Antoni, h, Pobóg; Mioduszewski Wi- 
talis, h. Ostoja; Poznański Stanisław- Lucjan, h Boża wola; 
Przybylski Tomasz- Sylwester-Melchior, h. Nowina; Radzi- 
kowski Karol; Rudzki Jan, h. Wąż; Rykowski Ferdynand Ka- 
zimierz, h. Doliwa; Skulski Edward-Józef-Alexander, h. Ro- 
gala; Sledziewski Roch, h. Korczak; Sławiec Marcelli; Stru- 
siewicz Józef Konstanty, h. Korczak; Szwejcer Józef-Roch, 
h. Zadora: Szwejcer Kazimierz- Teofil Juljan, t. h ; Szwejcer 
Leon: Franciszek, t. h; Szwejcór Łudwik=Władysław, t. h; 
Szwejcer Henryk-Zbigniew, t. h.; Wierciszewski Wojciech, 
h. Kościesza; Wierciszewski Xawery, ts h; Wyczołkowski 
Ignacy-Mateusz, h. Ślepowron; Wyczołkowski Włodzimierz, 
t. h; Wyczołkowski Bronisław-Franciszek-Edward, t h.; 
Zakrzewski Nikodem, h. Jastrzębiec. — W Warszawie dnia 
13 (25) Październi a 1856 roku = Tajny radca, senator, 
w zastępstwie prezesa, podpisano: Drzewiecki — Naczelny 
sekretarz, Różyński. 

— Kurs Giełdy Warszawskićj z dnia 18go (30) 
października. — Obligi skarbowe (oprócz kupo- 
nu) żądano rsr. 82 kop. 67. Listy zastawne IlIgo 
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 41. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 50/,, żądano rsr. 101 ko. —. Po- 
życzka rossyjska z 1855 żądamo rsr. 102 ko. —. 
Za pólimperjały żądano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
Obl: rsr. — k. 33!/,. Listów zastaw. kop. 21'/;— 
Nowćj pożyczki rossyjskićj rs. — kop. 25. 


A z nim tylko na wieczny 
Straszny sąd ostateczny 
Idą skutki ich w duszy! 


%* 


* * 


Czem więc w rzeczy dlań była 
Władza, chwała, lub siła, 
Gdy nie Bogu służyła, 
Gdy się w pychę z nich puszył? 
Nie lepsze-li ma w zysku 
Z krzywd, ze wzgardy, z ucisku, 
Gdy w nich serce swe skruszył? 


* * 


* 


Dobrem -li zwać bogactwo, 
Gdy go wiodło w próżniactwo, 
W trwałość, w zbytek, lub w sknerstwo? 
Złem-że była potrzeba, 
Choćby sam głód bez chleba, 
Gdy w nich Opatrzność nieba, 
Bliźpich poczuł braterstwo? 


* 


* Ak 


O! a jeśli miał chwile, 
Ze na lubych mogile 
Czuł, jak żyjąc umierał; 


Drogi handlu wołowcego.—Ojczyzna 
KBIĘKONUGZO, 


Pozostają nam do rozebrania warunki, którym 
podlega, i koleje, które przechodzi handel woło. 
wy z tamtćj strony Karpat. Zwracamy głównie u- 
wagę naszych czytelników na tę okoliczność, że 
bydło węgierskie, w skutek rozszerzonej i pole- 
pszonćj uprawy pól, straciło od lat 30stu własność 
dostawanią księgosuszu pierwiastkowo, co jest nie- 
zmiernie ważną uwagą dla przyszłości, 

Około połowy szesnatego wieku, uważano po- 
wszechnie Węgry za glówne miejsce produkcji 
bydła dla Włoch i Rzeszy Niemieckićj. Obliczano 
wówczas, iż przeszło 80,000 wołów : wychodziło 
z Węgier traktem wiedeńskim, nie licząc prawie ró- 
wnćj ilości dla Włoch przeznaczonej. 

Węgry w tćj epoce, okryte były rozleglemi ste- 
pami i bujnemi łąkami; na pastwiskach zraszanych 
licznemi i krętemi rzekami, chowała się, rosła, mno- 
Żyła, i tuczyła w niezmiernćj ilości rasa, pochodzą- 
ca z wielkićj rodziny bydła stepowego (siwego, 
znana pod nazwiskiem rasy węgierskićj. Nie bez 
zasady utrzymywano, że w wieku siedmnastym, 
skutkiem wojen ówczesnych o spadek austrjacki i 
wojny siedmioletnzćj, transportą węgierskiego by- | 
dła dla wojska austrjackiego, wniosły tyfus by- 
dlęcy do Włoch, Niemiec, Hollandji, Flandrji i 
Francji. 

Za czasu panowania Marji Teressy, szczególnićj 
zaś po ostatnićj wojnie Józefa II przeciw Turkom, 
wielka liczba kolonistów niemieckich osiadła 
w Węgrzech. Ci koloniści, uprawiając stepy. wie- 
le się przyczymli do pierwszych w Węgrzech za- 
prowadzonych polepszeń gospodarczych. Nieba- 
wem obszary odłogiem leżących gruntów i stepów 
na chów bydła przeznaczonych, zamieniły się wu- 
rodzajne gleby. Od tego tóż czasu powiększyła się 
znacznie liczba ludności węgierskićj. Dwie te po- 
łączone przyczyny, były powodem do zmniejsza- 
nia wywozu rogatego bydła do Niemiec i Włoch, 
tak iż ku końcowi siedmnastego wieku już tylko 
Czechy, Morawja, Austrja i Włechy odbierały 
transporta bydła węgierskiego. Zauważano przy- 


Gdy wzrok — choć się nie zwarły 
Oczy — lecz wzrok umarły 
W świat dlań martwy spozierał: 


* 
, * 


Jeśli wtedy nie zgrzeszył 
Rozpaczą, ni się cieszył 
Przez co bądź, krom przez wiarę: 
Niech konając obwieści, 
Co w swćj onćj boleści 
Widzi: łaskę, czy karę? 


* * 
* 


Cóż, gdy zamiast z innemi 
Zegnać go tu na ziemi, 

` Dusza go ta, mu droga 
Spotka w progach wieczności, 
I z uśmiechem radości 


Poprowadzi do Boga!... 


* %* 


Tam w świetle prawdy wiecznéj, 
Jak swój cel ostateczny, 

Pojmie dobra prawdziwe: 
Krzyż, co go wzniósł nad ziemię, 
Żal, co zmył grzechu brzemię, 

skonanie szczęśliwe. 


o 


tóm, że od czasutych wielkich reform gospodar- 
czych w Węgrzech, konstytucja bydła stepowego 
w tém królestwie-zaczęla się zmieniać, a pierwia- 
stkowe usposobienie jéj do zarazy, bez zetknięcia 
z bydłem chorem, powoli w przeciągu lat 25 do 
30, niknąć poczęło. | 

Podezas wojen między Francją a Austrją, Pru- 
sami i Rossją, czasu rzeczypospolitćj, konsulatu i 
cesarstwa, liczne pędzono transporta dla mieszkań- 
ców Austrji i Włoch. W r. 1802 spotrzebowano 
około 150,000 sztuk bydła węgierskiego. 

Wszakże począwszy od r. 1815, czyli od czasu 
uspokojenia się Europy; wielkie zrobiono postępy 
gospodarskie i w chowie bydła. które pozwoliły 
Morawji, Czechom, mianowicie zaś Szłązkowi i 
Prusom, samym produkować bydło na swoje po- 
trzeby. Z drugićj znów strony nowćj reformy rol- 
niczćj doznały Węgry. Obszerną przestrzeń ste- 
pów, żywiących dotąd liczne stada bydła, zaczęto 
uprawiać pod zboża i rośliny okopowe, a chów 
bydła zaczął stopniowo ustępować owcom. Zapro- 
wadzanie merynosów i krzyżowanie nimi rasy już 
poprawnćj krajowćj, takoż się przyczyniły do 
zmniejszenia produkcji rogatego bydła. Od lat 25 
coraz się zmniejszała liczba rogacizny, z kraju wy- 
prowadzanćj, tak, że dzisiaj liczba jej wyprowa- 
dzanćj do Austrji, szczególnićj zaś do Wiednia, 
nie przenosi 50,000 sztuk. To bydło pochodzi 
mianowicie ze stepów ciągnących się od północy 
ku południowi między Dunajem, Cissą i brzegiem 
wschodnim ostatnićj rzeki; obejmuie zaś przestrzeń 
między Piotrowarazdynem, Temeswarem, Aradem, 
Gyulą, Pesztem i Dunajem, których punktem środ- 
kowym jest miasto Szegedyn. 

Połączone z rozmaitych stron pochodzące sta- 
da, dwoma głównemi traktami wychodzą. Jedne 
idą ku północo-zachodowi, t. j. prosto ku stolicy 
Austrjackićj, drugie ku poludnio-zachodowi na 
Zagrzeb”. 

Transporta na pierwszćj linji postępujące, zło- 
żone z 25,000 do 25,000 wołów, zatrzymują się 
w Budzie, Peszcie, Komornie i Wiedniu, które to 
miasto samo pochłania rocznie przeszło 20,000 
węgierskich wołów. Kilka tylko transportów, i to 
wyjątkowo dostaje się drogą żelazną do Brünn, 
Ołomuńca i Pragi. 

` Transporta idące drugą linją, zaopatrują wscho- 
dnią część Lombardji i wynoszą do 25,000 sztuk 
bydla. 

Widzimy więc, że handel i wywózka bydla wę- 
gierskiego na zewnątrz, jest dziś bardzo ograni- 
czona i nie wychodzi po za granice cesarstwa Au- 
strjackiego. 

Siedmiogród położony na samym krańcu wscho- 
dnim półkola tworzonego przez Karpaty, otoczo- 
ny niemi na północ, wschód i poludnie, wielkiemi 
okryty borami, nie wychowuje wiele rogacizny, dla 
braku pastwisk i gruntów uprawnych. Przeciwnie 
Moldawja i Wołoszczyzna, a nawet Rossja połu- | 
dniowa, dostarczać muszą bydła Siedmiogrodowi. 
To zaś bydło zatrzymuje się częścią w znaczniej- 
szych miastach Siedmiógrodu, częścią dalćj ku 


LITERACI MINORES 
E ANIATOROW HE LITERATURY. 
Szkic Warszawski 
przez 
HM acława Szymanowskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Po otrzymanem najzupełniejszem zwycięz- 
twie, przystąpił on do wydania zapowiedziane- 
go dzieła. Wyszło ono wkrótce. Był to zbiór 
wierszy, pomiędzy które gdzie niegdzie zamie- 
szala się i proza. A jedno warte było drugiego. 
Rozwalski jak Jourdain Moljera nie potrzebo- 
wał się uczyć od filozofa żeby glupstwa mówić 
lub pisać. — A dopomogło mu do tego na- 
der uzasadnione przekonanie, że głupstwa ale to 
dobre głupstwa, głupstwa całą gębą, popłacają 
tu. Mierności głupich publiczność nie lubi bo one 
ani ziębią ani grzeją, nikomu z nich nic. Swiać 
się nawet z nich nie można. Ale porządne glu- 
pstwo, to jak dowcip, to jak gienjalne zdanie ja- 
kie, obejmię cale miasto, kraj cały od końca do 
końca; miedziane trąby famy zawsze gotowe na 


Budzie, Pesztowi i Wiedniowi pędzona bywa. i 


— 2 

Co do Prowincji Naddunajskich, Wotoszezyzna 
małą tylko dostarcza liczbę wołów krajom austrja- 
ckim.Mołdawja zaśjbyła w stanie przed wojnąRossji 
z Turcją w roku [819 posyłać rocznie 25 do 30 i 
więcćj jeszcze tysięcy; krajom austrjackim, miano- 
wicie do Budy, Pesztu, Preszburga i Wiednia. — 
Obecnie bardzo zmniejszyła się ta liczba. 

* 7 * 

Zbadanie natury zarazy grożącćj naszemu rol- 
nictwu ciąglém niebezpieczeństwem przechodzi za- 
kres tego artykułu. Nicbyśmy zresztą nie potra- 
fili dodać do wniosków tak znakomitych uczo- 
nych, jak Haupt, Spinola, Lorinzeri nakoniec nasz 
rodak p. Edward Ostrowski b. dyrektor szkoły 
weterynarji w Warszawie, b. professor Instytutu 
gosp. wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, obe- 
cnie prof. przy Charkowskim uniwersytecie. Od- 
sylamy czytelników, których to ważne pytanie 
bliżćj zajmuje, do artykułu tak ze wszech miar go- 
dnego uwagi, któryśmy otrzymali od tego uczone- 
go i drukowali w Nr 20i21 Przeglądu Rolnicze- 
go przy Kronice wychodzącego. Tu zaś pozwoli- 
my sobie zrobić kilka ogólnych uwag. 

Zgadzają się w ogóle ci wszyscy uczeni na to, 
że wschodnio- południowe stepy cesarstwa Ros- 
syjskiego, obejmujące kraje od Azowskiego do 
Aralskiego morza, są główną ojczyzną księgosu- 
szu, w tem znaczeniu, że miejscowa tam rasa by- 
dla może go z łatwością dostać pierwiastkowo, nie 
zaś przez zarazę. Pp. Lorinzer i Spinola ten sam 
przymiot rozciągają do rasy stepowćj Rossji połu- 
dniowéj, w stepach sąsiadujących zmorzem Czar- 
nóm lub Azowskićm, a niemnićj z wielkiemi rzeka- 
mi Dnięstrem, Dnieprem i Donem. Prócz tego, 
Haupt przypuszcza, że bydło podolskie i wołyń- 
skie (malo zresztą różne od rassy czysto-stepo- 
wćj) posiada takze to usposobienie do rozwijania 
w sobie pierwiastkowo księgosuszu, chociaż w da- 
leko mniejszym stopniu, niż ona. 

„Przyczyny pierwiastkowego wyradzania się 

sięgosuszu, pisał uczony p. Haupt w 1845 roku, 
po długich i pracowitych poszukiwaniach, są je- 
czcze niewiadome,« Domniemań wszakże nie brak, 
mnićj więcćj prawdopodobnych. Pan Edward 
Ostrowski wymienia trzy główne rodzaje przy- 
czyn, ogólnie przyjętych w nauce: 1) wpływy kli- 
matyczne, 2) wpływy telluryczne, 3) zaniedbanie 
przepisów djetetycznych. Z tych trzech przyczyn, 
ostatnia, jako najważniejsza, najprawdopodobień- 
sza i którćj zmiany najwięcćj od ludzi zawisły, 
powinna zwrócić na siedie szezegolną baczność 
naszego ogólu. Przytoczymy tu słowa samego 
professora Ostrowskiego, który jest wielką powa- 
gą w téj mierze: „Najważniejszą więc ze wszyst- 
kich tu rzeczą, zdaje się być odstąpienie od prze- 
pisów djetetycznych. Znani w całćj południowo- 
wschiodnićj Rossji Czamaki (od wyrazu czuma, 
księgosusz), najpospolicićj są posądzani 0 rozno- 
szenie księgosuszu. Czumaki, są to włościanie, naj- 
mujący się do przewożenia ciężarów. na wozach 


jego usługi, a teraz lepićj się wszędzie przyjmie 
iż przy stępniejsze dla wszystkich. 

Na czele dzieła Rozwalski kazał wylitografo- 
wać własny swój portret. A nia} w ręku kwia- 
tek, symbol dobrego węchu. Zapragnął on żeby 
publiczność czytająca nie tylko z dzieł ale i zry- 
sów twarzy poznała go. Wszystko co dotyczy 
wielkiego człowieka nie jestże zajnującem dla 
ogólu? Każdy wie że Homer był ślepym, niech- 
że przyszłość zna także że Rozwalski miał nos 
do wąchania. 

Ale niedość było tych wszystkich tryumfów. 
Jak niegdyś bohaterzy Homera, jak Patrokl któ- 
ry urąga konającemu Sarpedonowi, tak Rozwal- 
ski na początku swoich dzieł zamieszcza list, w ro- 
dzaju przemówki do Wilkońskiego, z tym na- 
główkiem: „Do chirurga filozofji od pacjenta fi- 
lozofji.** Niepamiętam co było już w tym liście, 
ale wydrukowanie jego rozbudziło do ostatka 
wściekłość ramotkarza. Dostał początków żół- 
taczki i przez trzy dni nie wychodził z domu 
wołając jak Chodkiewicz kiedy już mu Urszula 
zbytnie dokuczyła. „A któż mnie uwolni od téj 
potwory! Ale niestety żaden Piekarski nie zna- 
lazł, się. 

Nazwisko i wziętość Rozwalskiego wzrastały 
szybko, a dopomogły im do tego gniew Wilkoń- 


zboże i inne krajowe płody, a ztamtad zabierają 
towary lub tóż sól kuchenną. np. z Krymu. W cią- 
głćj tćj podróży, wsród upałów, przy braku czę- 
sto wody, lub przy złćj wodzie, przy bardzo ró- 
żnéj karmie, przy ciągłych zmianach wszystkich 
wpływów zewnętrznych i przy ciągłym ruchu 
zwierząt, nie dającym im czasu do przeżuwania i 
strawienia w spoczynku przyjętego karmu, łatwo 
dopuscić można że się częścićj księgosusz rozwija 
między woł „zumąków, i że przez nie rozno- 
szony daléj bywa. Tymże samym sposobem wy- 
tlómaczyć się daje powstawanie i szerzenie się za- 
razy przez partje bydła stepowego, pędzonego na 
zachód i na północ na konsumcję i nakoniec przez 
partje, pędzone z wojskiem, w czasie forsownych 
marszów, np. na wojnie.« 

Jeżeli patrząc na mappę, zastanowimy się nad 
tym pasmem stepów morze Czarne okalających, 
z którego jak wachlarz rozchodzą się na zachód 
ina północ drogi handlu wołowego, któreśmy 
wyżćj opisali, - jeżeli weźmiemy na uwagę stopień 
zaludnienia, rolnictwa i oświaty w tém pasmie i 
porównamy go z sąsiedniemi stronami: uderzy nas 

| niewątpliwie następna okoliczność, która zdaje się 
mićć z księgosuszem stosunek bardzo bezpośredni. 

Widzieliśmy, że ojczyzną pierwiastkowego księ- 
gosuszu są stepy południowej i wschodnićj Rossji. 
produkujące osobną rasę;bydła rogatego, zwaną 
rasą stepową, i że ta sama rasa, zmieniając swo- 
je kształty w lepićj uprawnych prowincjach, traci 
przytem ową łatwość rozwijania księgosuszu sa- 
mego przez się. Można więc przypuścić, że w o- 
góle w krajach, w których ludność jest większa i 
stała, i w których regularne zmianowanie przy 
lepszćj uprawie zboża i roślin okopowych, zastą- 

| piło stepową paszę i gospodarstwo stepowe, będą- 
| ce skutkiem malćj ludności; gdzie bydło znajduje 
pod szopami lub w oborach schronienie od upa- 
łów letnich i mrozów zimowych; gdzie się z nićm 
lepićj i starannićj obchodzą: tam ono powoli traci 
usposobienie do dostawania księgosuszu pierwiast- 
kowo; tak, iż można wyrzec, że ło usposobienie 
zmniejsza się, i nakoniec znika w miarę postępu 
rolnictwa i ludności w danym kraju, I w rzeczy sa- 
méj, najoczywistszy dowód tego mamy w Wẹ- 
grzech, gdzie bydło miało to usposobienie, które- 
go juź w niém nie spostrzegają od 30. lub 35 lat, 
to jest od czasu kiedy rolnictwo zaczęło robić zna- 
czne postępy w tym kraju. Podobna zmiana zda- 
je się także zachodzić w bydle podolskićm, wo- 
lyńskićóm i ukraińskióm, odkąd rolnictwo tych 
prowincji zrobiło znaczne postępy, zmiana, która 
być musi naturalnie o tyle mnićj widoczną, o ile 
t te kraje są w ciągłym stosunku z prowincjami czy- 
sto-stepowemi. 

Darują nam czytelnicy, Że zakończymy ten zbyt 
dlugi może artykuł myślą, która powinnaby na 
| pozór z wszelkiego innego powstać źródła niź 
| z przedmiotu tak suchego jak nasz: alenie możemy 
, nie zwrócić uwagi na jeden szczegół téj olbrzymiej 

walki człowieka z naturą, która się wzmogła za 
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skiego, sama ujemna wartość jego utworów, a 
przedewszystkiem i nadewszystko gazety. Mało 
podówczas wychodziło książek oryginalnych, 
więc o każdćj coś wspomniano. Krytycy nie 
byli jeszcze tak leniwi jak dziś. Jeden i drugi 
przeczytawszy dziełko Rozwalskiego, i znalazł- 
szy tak doskonały zbiór niedorzeczności, sądził 
że łatwą dla siebie znajduje pastwę, gotowy 
materjał do dowcipkowania. Więc ukazało się 
kilka artykulików o tem dziełku, wprawdzie 
wyszydzających i ganiących, ale cytowano nie- 
które wiersze, i to dało publiczności chętkę po- 
zoania całego zbioru. Niektóre urywki z poezji 
Rozwalskiego przechodziły z ust do ust z prze- 
robieniami, dodatkami, ozdobami. Wszystko to 
psuło tylko pierwiastkową doskonałość tych 
urywków. Ale Rozwalski stał się wkrótce gło- 
śnym i wszystkie egzemplarze jego dzieła wy- 
czerpano. Nie było przykładu w owym czasie, 
żeby którybądź autor tak był popularnym, bo 
każdy umiał na pamięć jakieś wiersze Rozwal- 
skiego, a ponieważ każdy pragnął poznać gie- 
njusza w szlafrokui pantoflach, wypadki jego pry- 
watnego życia zajmowały wszystkich. 

Ą było naprawdę czem się zajmować. Wów- 
czas Opatrzność spuściła na Rozwalskiego jakiś 
DODATEK. 


skutki zwycięzania niszczących sił natury przez lu» 
dzką naukę, pracę izapobiegliwość Przemysłowość 
naszego wieku może być złą pod wielu względa- 
mi, ale niewątpliwie oddaje ona wielką usługę cy- 
wilizacji, rozszerzając granice jój panowania. Dzi- 
kie siły przyrody bronią się wprawdzie do upa- 
dłego; wysyłają przeciw człowiekowi klęski za 
klęskami, niszczą jego energję i materjalne zasoby 
do toćżeńia dalszćj walki, bronią się, ale krok za 
krokióm ustępują, — a człowiek posuwa się zwy- 
cięzko naprzód, i gdzie osiądzie, naokoło niego 
wszystko się zmienia: postać ziemi, jćj płody, kli- 
mat, rasy zwierząt; i gdzie tylko lemiesz przewró- 
ci skibę, wszędzie przygotowuje się gleba doprzy 
jęcia ziarn oświaty. Tak w początkn tego stulecia 
Węgry widziały zarazę, ustępującą razem z dzi- 
czyzną stepów przed postępami rolnictwa, tak za 
dni naszych, chociaż mnićj widoczna odbywa się 
zmiana w zabużańskim kraju; tak może kiedyś 
w niezbyt oddalonćj przyszłości, kiedy ludność 
południowej Rossji powiększy się do tego stopnia, 
że uprawa zajmie całą przestrzeń stepów, odsuną 
się także i przyrodzone granice zarazy, o którćj 
mówimy, gdzieś na wschód, w dalekie stepy Azji, 
zkąd nas zapewne rzadzićj będzie odwiedzać, a je- 
żeli próby szczepienia jćj, o których mówi profes. 
Ostrowski, okażą się skutecznemi, nasi szczęśliwi 
potomkowie znać ją będą tylko z podania. L. Z. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Ebepesze Telegraficzńe. 
Paryż28Października. Dzisiejszy Con: 
stiłtutionel donosi, że poseł francuzki w Neapolu 
baron Brenier, miasto to w dniu 27 b. m. opuścił, 


i źe poseł hiszpański jenerał Serrano z pewnością 


pozostanie w Paryżu. 

Pomimo zaprzeczenia zë strony Oestr. Corresp., 
trzy dzienniki paryzkie, Pays, Constitutione? i Pa- 
trie, ponawiają żapewnienie, że Porta domaga się 
stanowczo opuszózeńia Księżtw Naddunajskich 
przez wojsko austrjackie i oddalenia się floty an- 
gielskićj z morza Czarnego w celu zamknięcia Dar- 

Marsylja 26 Października. Trzęsie- 
nie żiemi które dało się uczuć w dniu 12 b. m. 
w Malcie, rożciągnęło się także po całym Egipcie. 
W Kairze dwieście domów zapadło się, a mnóstwo 
innych poniosło znaczne uszkodzenia. Osób ranio- 
nych bardzo jest mało. Trzy tysiące ludzi obozu- 
je pod murami miasta. | 

W Smyrnie jna archipelagu greckim dało się 
uczuć tò samo wstrząśnienie. Wyspa Rodus jest 
zmiśżćżońa, wielka wieża rozpękła się z jednej 
strony. (Pr. St. Anz.) 

ADC Bi wa; dj: PE 

Wiedeń 26 Października. Korrespondent Gaze- 
ty Magdeburgskiéj z poładniówegó Tyrolu, dono- 
si jakoby z zupełnie pewnego źródła, że wszyscy 
uwolnieni czasówo strzelcy cesarscy zostali we- 
zwani pod chorągwie i malemi kolumnami masze- 
rują ka Włochom, i że drogą tele 


szał romantyczny, a nie wiądomo czy z wypad- 
ku, czy ż wyrachowania, ten szał posłużył mu 
wiele do sławy. ! 

Znajdowała się wówczas w Warszawie sła: 
wna piękność. Zdawałoby Się że w mieście gdzie 
tyle jest naprawdę pięknych kobiet, jedna mnićj 
jedia więććj nie pówinnaby robić wielkiego wra- 

„żenia. Jednakże rzecz się ma inaczój., Każdego 
róku Warsżawiahie muszą mieć kogoś do uwiel- 
biania, dzisiaj tę jutro ową. Przychodzi to z mo- 
dą i z modą ginie. Tego naprzykład roku War- 
szawianie noszą krótkie stany w tużurkach a 
szerokie rękawy i króluje nad niemi brunetka, 


innego roku stany się przydłużają a rękawy. 


zwóżają i całe miasto gustuje w blondynie, Bie- 
Abe to Hłokroh Ile ba teh panowanie tak krótko 
trwa, że pamięć nawet o niem taje pod nowemi 
wrażeniami jak śnieg na wiosnę. A to ogólne u- 
znanie królowój wdzięków, nie przeszkadza pry- 
watnym i pojedynczym każdego zobowiązaniom: 
Każdy ma jakąś osobę w którćj się kocha, do 
którćj się bierze, albo którą pragnie na żonę = 
trzymać, pornimo jednak tego, każdy uwielbia 
adna Agi co się zowie Królową pig- 
knóśći miejskió, daga 
Ale panowanie tój która podówczas siedziała 
na tronie, świetniejsze było niż zwykle. Trwało 


raficzną nad- 
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szedł do Inspruku rozkaz cesarski, aby i rózet= 
wy stanęły w gotowości do marsżu. 
(Neue Preussische Zeitung). 
IEA A: AP" A; 

Paryż 26 Października. Wielka wczorajsza no= 
wina tycząca się postawy Tureji w kwestji Księztw 
Naddunajskich, potwierdza się z wszelkiemi szcze= 
gółami. Porta wyznaczyła termin i to prędszy niż= 
by się spodziewano; od 28 października żąda ona 
aby ewakuacja została dopelnioną w całości i cie- 
śniny mają być zamknięte po oddaleniu się floty 
angielskićj z morza Czarnego. 

— Rozmaite dzienniki londyńskie odpowiadają 
w najżywszy sposób na notę Monitora przeciw pra- 
sie angielskićj. Poruszenie w Anglji co do tego 
przedmiotu jest niezmierne. Nota Monitora spowo- 
dowaną była niezaprzeczenie przez artykuł Timesa, 
w którym powstawano na wielkie fortuny, które 
jak mówiono za nadto prędko wzrosły przy boku 
Cesarza, a szczególnie jedna, w którój dziennik an- 
gielski wskazał jednego z ministrów. Ten minister 
z tego powodu podał Cesarzowi prośbę o dymis= 
sję. Nie potrzebujemy powiadać z.jakiem uczuciem 
prośba ta została nie przyjętą, ponieważ wiadomo 
że nota'w Monitorze wyszła ziniejatywy Cesarskićj. 

Swiadectwo, tu już nie wynagrodzenia, ale za- 

dość-uczynienia dąnego przez Cesarza marszał. 
kowi Vaillant w liście poprzedzającym raport o 
kampanji wschodnićj, jest tylko komentarzem fra- 


zesu wymówionego przez Cesarza do ministra woj- 


ny na jednym z ostatnich przegłądów, o czem po 
krótce wspomnieliśmy, zdając sprawę z tego prze+ 
glądu a dziś sądzimy stosownóm przytoczyć lite- 
ralnie, ponieważ zostało ono potwierdzone publi- 
cznem oświadczeniem: »Za prawdę mój marszałku, 
powiedzićć miał Cesarz, jesteś Sully'm dla mojego 
panowania. « 

x Lord Howden opuścił przedwezoraj Paryż, u= 
dając się na swoją posadę. Według wiadomości 
z Hiszpanji, otrzymanych z różnych stron, zaczy- 
nają tam dość'otwarcie mówić o zmianie dynastji 
i dla spełnienia pewnego rodzaju skojarzenia (fu- 
sion), chociaż skojarzenia niebardó się udają, mó- 
wią o rejencji, pod którćj cieniem ma się spełnić 
owe małżeństwo, o którem już mówiońo, księżni- 
czki Asturji z infantem don Juan, jednym z synów 
hr. Montemolin. To wszystko jest więcćj niż ptzed- 
wczesnem bez wątpienia, ale już: to stanowi wa> 
źny symptom, że o tych ewentualnościach głośno 
mówią. 

— Wiborg, okręt szrabowy marynarki rossyj- 
skićj, na którym kontrzadmirał Behrens ma swo- 
ją flagę, oczekiwany jest w Marsylji. 

— Utworzono w Wersalu specjalną. szkołę ar- 
tylerji dla gwardji Cesarskićj, niezawiśle od zwy* 
czajnego wykładu. Ten zakład obejmować będzie 
szkołę doświadczeń nowych wynalazków i úle- 
pszeń tyczących się artylecji. | 

— Pułk żuawów, stojący garnizonem w Algie- 
rze, otrzymał rozkaz opuszczeńia tego masta. Zar- 
cik dość (niewinny, ale niezgadzający się Z po- 
wagą karności wojskowćj, przyłożył się podobno 


szem zmiennem mieście. Młodzież szalała ża nią, 
przechadzki na które zwykle uczęszczała by- 


wały zapełnione, a bal który żaszczyciła swoją 


obecńością pewnym był powodzenia. 

Owóż Rozwalski zobaczył ją kiedyś na ulicy. 
Zobaczyć i pokochać było dla niego jedną chwi- 
lą. I słusznem było, jak sięsam wyrażał, że sła= 
wa i ozdoba literatury, że król poetów czuł po- 
ciąg do królowój piękności. Na nieszczęście tá 
ostatnia, nie będąc wcale żądną poznać rodzaj 
literatury którego Rozwalski był repreżentań- 
tem, nie wiedziała wcale o nim. 

Sypnęły się jak grad wszelkiego rodzaju po- 
emata miłośne, któremi tak silne uczucie nat- 
chnęło Rozwalskiego. A wszystko eo powiedział 
wszystko co napisał, jako rzeczy pomnikowe, 
przechodziło z ust do ust, przepisywane było 


na tysiące egzemplarzy, obchodziło całe miasto, | 


kraj cały. Słowem o miłości Rozwalskiego ka- 
żden wiedział, oprócz tćj która była jéj celem, 
i która się niedomyślała że przeznaczenie wy- 
kierowało ją na Laurę Warszawskiego Petrarki. 

Była to ważna epoka w życiu Rozwalskiego. 


Ubierał się starannićj niż zwykle, zaprzestał | 


grać w billard który namiętnie lubił, w biórze 


do, tój niełaski, Żuawy podpisywali ciąglena spra- 


ono podobno całe dwa lata, całe dwa karnawa- 
ły, co jest ogromnym przeciągiem czasu w ña | 


wozdaniach z wypraw do Kabylji, tozlepianych 
za rozkazem jenerała-gubernatora, te Wyrazy: 
Contes Randon. 

— Przedstawienie dane przez artystów teatru 
Vaudeville w Compiègne, najszczęśliwićj się po- 
wiodło. Smiano się serdecznie z pani Guiłlemin, 
grającćj dawną tancerkę, która na starość została 
odźwierną lóż, opowiadającą że tańczyła przed 
pierwszym Cesarzem w Telemaku, szczególnie kie- 
dy melancholieznie zawołała: Ab, gdyby Napoleon 
mię słuchal! 

Cesarz i Cesarzowa kązali podziękować dyre- 
ktorowi teatru Vaudeville. We czwartek Théatre 
Français przedstawi »La suite d'un bal masquć« 
i »Le Bougeoir,« przez panią Plessy. (Ind. Bel.) 

— Samo z siebie rożumie się, że nieprzyjaciele 
rządu usiłują ile tylko wich mocy exploatować 
przykrości jakie dla klas pracujących wynikają 
z podrożenia żywności i komórnego, dla tego jeśli 
władze karzą surowo podobnych podżegaczy, speł- 
niają tylko swoją powinność. Ale to nie przynosi 
ulgi cierpiącym i dla tego powtórzymy to cośmy 
raz już powiedzieli, że im mrożniejszą będzie zima, 
tém gorętszą stanie się ta kwestja. Niepódobna że- 
by eo kwartał Cesarz z własnój kieszeni płacił za- 
ległe komorne i nie można także wymagać od wła- 
ścieieli domów, aby zalegających w opłacie loka- 
torów wypuszezali i jeszcze udzielali im pokwito- 
wanie, bez czego nie dostaliby gdzieindzićj mieszka- 
nia. Położenie średnich klass pod pewnym wzglę- 
dem jeszcze jest gorsze. Dla tego niezadowolenie 
jest prawie powszechne. Jakiekolwiek środki rząd 
przedsięwezmie, co bądź wymyśli na przyszłość, 
położenie obecne nie polepszy się przez to i niepo- 
dobna obliczyć jak się rzeczy ułożą przy nowym 
roku. Wzburzenie przeciw właścicielom domów, 
coraż jest większe i chociaż klasy robotnicze do- 
tychczas nie zdają się oskarżać rząd o teraźniejszą 
swoją niedolę, i w tym względzie nie brak zaspa- 
kajających symptomów. Przy wejściu do zbudo- 
wanćj: z rozkazu Cesarza Cité ottbrióre, znależiono 
przylepione karty z napisem: Obóz riędży. Bardzo 
ważnóm byłoby gdyby się tò sprawdziło, że od 
czasu podrożenia komornego, o trzecią część zmniej- 
szyła się liczba małżeństw, i nie w tóm dziwnego, 
bo pierwszą potrzebą [porżądnego gospodarstwa 
jest odpowiednie mieszkanie. (Neue Pr. Żett.) 

— R ozchodziła się dziś pogłoska że p. Brenier 
i p. Peter sprawujący interesa angielskie w Nea- 
polu, przybyli już do Marsylji. Ta wiadomość jest 
najmnićj przedwczesna, co się tyczy barona Bre- 
nier, ponieważ według Monttora minister nasz w Ne- 
apolu dopiero w dniu 21sżym zakomunikował tam- 
tejszemu rządowi instrukcje nakazujące mu zerwać 
stosunki urzędowe, niepodobna zatem żeby tak on 
jak i osoby skłądające poselstwo, opuścili Neapol 
przed dniem 22gim b. m., a nadto zdaje się że ża- 
pewnie udadzą się drogą lądową do Francji. 

— W tym samym czasie kiedy Consfituttoneż i 
Patrie ogłosiły bardzo żywe artykuły przeciw 
dłuższemu pobytowi wojska austrjackiego w Księ- 
ztwach, Times w Londynie wystąpił ż artykułem 
dowodzącym potrzeby tój okupacji. To ujęcie się 


bywał bardzo nieregularnie, a oddał się cały mi- 
łości i pisaniu wierszy. Stróżowi domu w któ- 
rym owa Laura mieszkała, płacił Rozwalski pen- 
„sję miesięczną. Poświęcał na ten cel summę 
dwóch złotych. Obowiązkiem było stróża jeżeli 


| Laura wyszła na spacer, wystawiać miotłę przed 


bramą, w takim razie Rozwalski wiedział gdzie 
i szukać i zdaleka śledził jój kroki, jeżeli żaś 
aura była w domu a miotła w bramie, Rozwal- 
ski przechadzał się wzdłuż i wszerz ulicą, war- 
tując na przypadkowe ukazanie się jéj w oknie, 
Czy ta miłość była prawdziwą, czyli też, co 
prędzćj przypuszczam, było to zręczne wyra- 
chowanie, żeby dać mówić o sobie, jak mówiłem 
już, trudno wiedzieć. Ale w każdym razie miłość 
Rozwalskiego stała się zajęciem I zabawą wszy- 
stkich biór, miejse publicznych, zebrań, nawet 
niektórych salonów. Jedni drugich wypytywali 
eo tam robi Rożwalski, czy conowego nie napi- 
sał, czyli jakiego znów głupstwa nie zrobił? Ko- 
niec końców coraz bardzićj stawał się on zna- 
nym. 


(Dalsży ciąg nastąpi). 
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za interesem Austrji, wcale nie w porę przypadło; 
dowiadujemy się, żei Porta łączy się z Francją 
w żądaniu bezzwłocznćj ewakuacji Księztw, żąda 
także żeby flota angielska opuściła morze Czarne 
w ciągu najdalćj miesiąca. Nie wiemy co może 
być przyczyną tax nagłego i niespodziewanego 
zwrotu ze strony Turcji. 

— Robotnicy w fabrykach obić papierowych 
żądali niedawno podwyższenia płacy dziennćj; o0- 
becnie dowiadujemy się, że robotnicy u złotni- 
ków i jubilerów żądają zmniejszenia liczby godzin 
roboczych. 

— Mówią powszechnie, że Bank przedajeswo- 
je renty; jeśli to prawda i gdy ten fakt dojdzie do 
wiadomości publicznćj, uczyni on niezmierne wra- 
żenie. Listy z Anglji donoszą, że ciągle jeszcze 
niezmierne mnóstwo sztuk pięcio - frankowych 
przybywa tam z Francji., Nadchodząca likwida- 
cja będzie bardzo ciężka z powodu niezmiernćj i- 
lości papierów. Te wszystkie okoliczności bardzo 
niekorzystnie wpływają od kilku dni na wszyst- 
kie kursa, które i dziń znacznie spadły. (Le Nord). 

HISZPANIA. 

— Piszą z Paryża do Indépendance Belge: 

Wczoraj dopiero wieczorem marszałek Serrano 
otrzymał odpowiedź od' gabinetu hiszpańskiego, 
który odmawia przyjęcia jego dymissji. Mieliśmy 
więc słuszność utrzymując przed dwoma dniami, 
że w tój sprawie nie ma jeszcze ostatecznćj de- 
cyzji. Zdaje się że stanowczo objawione życzenie 
Cesarza. który zresztą znudził się juź tym licznym 
szeregiem dyplomatów hiszpańskich przysyłanych 
do Paryża i odwoływanych wkrótce, najwięcćj 
podobno wpłynęło na tę decyzję gabinetu hisz- 
pańskiego. (Indep. Belge). 

Madryt 21 Października. Według ogłoszonego 
dziś postanowieuia, na przedstawienie ministra 
wojny o potrzebie powiększenia armji, piechota 
ma odtąd w czasie pokoju skłądać się z 4Ustu puł- 
ków po trzy bataljony, każdy złożony z700 ludzi. 
Strzelców ma być 20 bataljonów po 800 ludzi. 
Jako trzecie bataljony pułków piechoty mają być 
wcielone do armji bataljony milicji prowincjal- 
nój w liczbie 40 (wszystkich bataljonów téj milicji 
jest 80). (Pr. St. Anz.) 

LE MCT. 

Munich 24 Października. Aby żołnierzom wyzna- 
nia mojżeszowego zapewnić obchodzenie szabasu, 
wydane zostało rozporządzenie naczelnego wodza, 
aby żołnierze tego wyznania w dnie szabasowe i 
świąteczne uwolnieni byli od pełnienia warty ;i 
wszelkich Fatigue-Touren, w ten sposób mianowi- 
cie, że mogą ze swemi kolegani zamieniać się gdy- 
by im przypadła warta w dni świąteczne. 

(Neue Preussische Zeilung). 
SZWAJCARJA. 

— Czytamy w korrespondencji paryzkićj gaze- 
ty Le Nord: * ) 

Sprawa neuszatelska postępuje w takim kierun- 
ku jakiśmy poprzednio wskazali. Prussy z pe- 
wnością zażądały pozwolenia przejścia dla swego 
wojska przez Bawarję, Wirtemberg i wielkie 
księztwo Badeńskie. Z drugićj strony Rada Związ- 
ku helweckiego słuchając zdania gabinetu fran- 
cuzkiego i wypuszezając na wolność rojalistów 
którzy się skomprowitowali w Neuszatel, przyło- 
ży się bardzo do załatwienia rozwiązania któreby 
ostatecznie poręczyło Szwajcarji posiadanie księz: 
twa Neuszatel. Byłoby to nowe rozdarcie trakta- 
tów wiedeńskich. (Le Nord). 

So Zi Wnr J A. 

Sztokholm 18 Października. Chociaż według da- 
wnych zwyczajów, jakich się u nas dotąd trzy- 
mają, heroldowie ogłosili w d. 15 b. m. naulicach 
i uliczkach stolicy, otwarcie jeneralnego sejmu 
królestwa, Izby czterech stanów które składają 
naszą reprezentację narodową, nie zgromadzą się 
na sesję we właściwych swoich salach, aż dopiero 
w dniu 23 b. m. 

Dotychczas widać tylko w Sztokholmie bardzo 
małą liczbę szlachty z prowincji. Wiecie zapewne, 
że u nas wszyscy ludzie zapisani w rejestrach he- 
raldycznych, są z prawa i przez samo swoje uro- 
dzenie członkami Izbyjnazwanćj szlachecką i wej- 
ście ich do nićj nie wymaga żadnćj poprzednićj 
formalności. Szlachta w Szwecji umiała utrzymać 
wszystkie swoje dawne przywileje i swobody, po 
wszystkie czasy i przy wszystkich dynastjach u- 
miała ona wywierać przeważny wpływ na wszel- 
kie sprawy państwa. Konstytucja wypracowana 
przez deputacje królestwa i przyjęta w roku 1815 
przez nieboszczyka króla Karola Jana Bernadotte, 
uświęca w zupełności wszystkie prawa politycz- 
ne, jakiemi w kraju naszym ze szkodą niższych 


le 
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klas społeczeństwa, dzielą się naczelnicy szlache- 
ckich rodzin i członkowie episkopatu i wyższe- 
go duchowieństwa reformowanego, panującego 
w Szwecji. 

Można bez przesady obliczyć, że gdyby wszyst- 
kie osoby, których tytuły szlacheckie są uznane 
w Szwecji, korzystały ze służącego im prawa za- 
siadania w sejmie jeneralnym, liczba ich wynio- 
słaby przynajmnićj 1,500! Ale ponieważ żadne 
wynagrodzenie pieniężne nie jest przywiązane do 
udziału ich w posiedzeniach sejmu, przeto bardzo 
mało szlachty z prowincji udaje się w ciągu po- 
siedzeń perjodycznych do stolicy, dla poświęcenia 
się sprawom publicznym. 

— Książe następca tronu, vice-król Norwegji i 
księżna jego małżonka, przybyli w dniu 16 b. m. 
z Chrystjanji do Sztokholmu. Książe przybył aby 
wziąść udział w pracach sejmu. Jest on z prawa 
członkiem izby szlacheckićj. Książe zapewnie za- 
bawi w naszćj stolicy aż do zebrania się sztor- 
tyngu w Norwegji. Posiedzenia tego zgromadze- 
nia, które według litery konstytucji powinno 
w tym roku w zupełności zostać odnowionem, 
niejrozpoczną się zapewne przed 15 lutego, da- 
tą naznaczoną przed rozejściem się przez sztor- 
tyng, którego pełnomocnictwa już się skończyły. 

(Indépendance Beige). 
BUAR CAPE A i 

Konstantynopol 16 Października. Feruk-Kan, 
ambassador perski we Francji, przybył tu dziś 
z Trebizondy. 

Journał de Constantinople zapewnia, że komisja 
finansowa mianowana przez Portę, ma się zgro- 
madzić dla przyjęcia podpisów tyczących się 
ułożenia Banku i dostarczenia pożyczki 200 mi- 
ljonów. 

Tenże dziennik zapowiada załatwienie trudno- 
ści tyczących się Bolgradu a Presse d'Orient mó- 
wi zeswojćj strony, że komissja do oznaczenia gra- 
nicy, przez nowe studja- na miejscu wynalazła spo- 
sób pojednania wszystkich pretensji. 

Porta ma zwołać dywany Księztw. 

Ostateczny termin ewakuacji ziemi tureckićj u- 
pływa z dniem 28 b.m. Od tego dnia cieśniny ma- 
ja być zamknięte dla wszystkich okrętów wojen- 
nych obcych narodów. 

Dwa okręty angielskie, Crescy i Colossus i fre- 
gata Curaçao, wkrótce są tu spodziewane. Flota 
francuzka nie ma wcale przybyć. 

Lordowi Redcliffe o mało nie udało się zwalić 
teraźniejszy gabinet na korzyść Reszyda-paszy, 
który teraz pogodził stę z Omerem-paszą. 

Sir Edward Lytton Bulwer oczekiwany jest 
w Bukareście. 

Dwaj przedsiębiercy angielscy zaproponowali 
rządowi tureckiemu zbudować telegraf elektrycz- 
ny z Konstantynopola do Indji wschodnich. 

Cholera wybuchła w Saloniki. (/ndep. Belge). 

—!Piszą z Konstantynopola do N. P. Z. 

Wiadomo już, że królowa Wiktorja przysłała 
sułtanowi order podwiązki, ale godła tego orderu 
nie zostały jeszcze sułtanowi doręczone, i z tego 
powodu zaszły wielkie nieporozumienia między 
portą i poselstwem angielskićm. Wiadomo, że 
przy nadawaniu tego orderu, nowy kawaler musi 
składać przysięgę i wklada na głowę kapelusz, 
przyozdobiony pióro-puszem. Prócz tego, insy- 
gnja tego orderu składają się z krzyża: i medalu 
z wyobrażeniem ś. Jerzego. Już to samo w sobie 
stanowi nie małą trudność, bo następca proroka, 
naczelnik wiernych, ma nakryć głowę kapeluszem 
z piórami i włożyć na szyję łańcuch z krzyżem i 
obrazem ś. Jerzego! A jednak na to wszystko suł- 
tan przyzwolił, a Anglja, protestancka Anglja, ze- 
zwoliła ze swojćj strony, żeby sułtan składał przy- 
sięgę nie na księdze ewangielji, ale położywszy 
rękę na koranie. W tych wszystkich tedy pun- 
ktach zgodzono się. Ale powstały nowe jeszcze 
trudności w przedmiocie przysięgi. Sultan, jako 
muzułmanin, sądzi, że nie może przyjąć formy 
przepisanćj przez Anglję, że Anglja nie chce po- 
zwolić na zmienienie choćby nawet jednćj litery. 

t (Neue Pr. Ztg). 
Woko E r. 

-— Piszą z Paryża do Neue Preussische Zeitung: 

Przednia !straż floty augielskićj admirała Dun- 
das złożona z okrętów Centaur i Opsay, przybyła 
w dniu 15 b. m. do Civita-Vecchia i do dalszych 
rozkazów pozostawać ma w tamtejszym porcie. 
W dniu 12 marca dwaj kapitanowie tych statków 
pp. Clifford i Blomfield z 12stu innemi oficerami 
przybyli do Rzymu, dla zwidzenia tćj stolicy 
chrześćjaństwa. Czerwone mundury anglików 
sprawiły między ludnością rzymską wielkie wra- 


żenie (co też zapewne było zamierzonem). Dworo- ' 
wi rzymskiemu wcale niepodobała się ta obecność 
statków i oficerów angielskich. Giornale di Roma 
otrzymał polecenie, żeby nie wzmiankował wcale 
o pobycie tych nieproszonych gości. W dniu 19 
oficerowie angielscy powrócili do Civita- Vecchia. 
(Neue Preussische Zeitung). 

Turyn 22 Października. Telegraf doniósł dziś 
wieczorem, że NAJJAŚNIEJSZA owdowiała CESARZOWA 
Wszech Rossji przybyła do Arone. JÉJ CESARSKA 
Mość została przyjętą przez J. K. W. księcia Ca- 
rignan. Jutro NAJJAŚNIEJSZA podróżna uda się do 
Genui, gdzie Jego Królew. Mość król Wiktor- 
Emmanuel uda się na Jéj spotkanie. Królowi to- 
warzyszyć będzie hrabia Cavour, prezes rady mi- 
nistrow. A 

— Dzienniki zajmują się już zwołaniem parla- 
mentu. Mamy powód sądzić, iż jeszcze nie ma 
w tym względzie stanowczego postanowienia i że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa posie- 
dzenia prawodawcze nie zostaną otwarte przed 
drugą połową grudnia. | 

— Nota Monitora o sprawach neapolitańskich 
sprawiła tu wielkie wrażenie. Słusznie czy niesłu- 
sznie, chcą w nićj upatrywać początek licznych za- 
wikłań których rezultat trudno przewidzićć. Sto- 
sunki między dworami sardyńskim i neapolitań- 
skim są dziś zresztą w tym samym stanie jak od 
lat kilku. to jest dość oziębłe. Dzienniki zagranicz- 
ne które niedawno przeciwnie twierdziły, były wi- 


docznie mylnie zawiadomione. (In. Belge). 
STUDJUNI MEISTORYCZNE. 
DER ERMLANDISCHE BISCHOF UND CARDINAL STANI- 
SLAUS HOSIUS. Vorziiglich nach seinem Kircblichen und 
literarischenWirken geschildert von Dr. Ant. Eichhorn, Dom- 
kapitular zu Frauenburg im Ermlande. Mainz 1854, 4865. 
2 tomy w 8ce. Druk Dalkowskiego w Królewcu, 
Ciąg dalszy. 
(Patrz Ner Kroniki 200.) 

Hozjusz nie prześladował też różnowierców, i 
królowi, który raz zerwał się do większćj energji, 
prześladować ich niedał. Zygmunt August chciał 
wypędzić z kraju zbyt zuchwałych sekciarzy; Ho- 
zjusz wytłómaczył mu, że przez to niechcąc szko- 
dziłby sprawie wiary, bo im więcćj rozdwojeń 
w reformie, tem jéj śmierć pewniejsza i prędsza. 
Hozjusz był iprzekonany mocno, że te tysiąc 
wiar i wiarek, jakie wtedyjnurtowały spokojność 
ojezyzny, strawią się nawzajem własnemi kłótnia- 
mi i zapalezywością. Otóż kiedy reforma się roz- 
dzierała, kiedy racjonalizm doprowadzał do tego 
rezultatu położenie rzeczy, że co gmina to była in- 
na wiara, co pastor to nowy systemat, kiedy ra- 
cjonalizm ów tak opętał ludzi, że sami niewiedzieli 
jakićj są wiary (pastor Schoman, jeden z naczel- 
ników ruchu religijnego, zmienił w tym czasie Ț 
dziesięć razy swoje przekonanie religijne, będąc 
ciągle pastorem jednój gromady i na łożu śmierci 
synom swoim polecił, żeby szukali prawdy jak on 
jéj szukał całe życie, to jest, żeby jak on zmieniali 
przekonanie, i kończyli może na ateuszostwie), 
Hozjusz nie prześladował, nie dręczył, nie zdoby- 
wal się na wymyślne sposoby postępowania, ale 
postępował z wyrozumiałością, ze słodyczą, z ser- 
cem, uczył i przekonywał. Charakteryzuje go nad- 
zwyczaj otwarte jego postępowanie z Klblążana- 
mi, którzy należąc do jego dyecezji, przyjęli re- 
formę i zabierali wszystkie majątki kościoła kato- 
lickiego: tam Hozjusz w Warmji był księciem pa- 
nującym, mógł więzić i katować, a on tylko uczył 
i cierpiał nad zaślepieniem »kozłów,« jak ich na- 
zywał. AT 

Co do Polski, myślał, że najlepićj dojść do celu _ ' 
pojedynczemi nawracaniami, i w tym też duchu 
działał. Kogo mógł, przekonywał i jednał wierze 
katoliekićj. A kiedy sił mu już nie starczyło, kie- 
dy upadał pod ciężarem pracy; kiedy się zresztą 
lękał o przyszłość, bo sam bardzo zachodził w la- 
ta, upatrzywszy gorliwość w zakonie nowym Lo- 
joli, sprowadził do Polski jezuitów, żeby tak sa- 
mo jak i on, uczyli i przekonywali. Jezuici pod 
sprawą Hozjusza, jak potem pod sprawą Batore- 
go, byli karnym legjonem 1 zrobili wiele dla kato- 
licyzmu; z Hozjuszea 1 z nimi zaczyna sięreakcja, 
tośmy wykazali w rozbiorze kommentarza Posse- 
winowego. Ciż sami jezuici za Zygmunta III prze- 
chodzą granice umiarkowania i już nietylko sło- 
wem, ale nawet czynem przekonywają, Winien 
był temu król słaby charakterem, a nie tak rozu- 
mny jak Hozjusz i Batory; winien był temu wiek 
sam, a najmnićj może jezuici. Dla czego gwałtów, 
ulicznych szermów, burzenia zborów nie było da- 


4 wniéj? Bo Hozjusz nad tem czuwał, bo Batory 


gwaltu żadnąby miarą nie przepuścił i surowoby 
go skarcił. Jezuici więc, jak w czyich rękach, mo- 
gli być dobrem, lub też mnićj dobrem narzę- 
dziem. 

Nawracania się dobrowolne zaczynają się już 
pod koniec panowania Zygmunta Augusta, mno- 
żą się za Batorego, za Zygmunta Wazy refor- 
ma. jako siła polityczna i rozkładająca, skonała 
w ostatnich wysileniach rokoszu. To Hozjusz 
magicznem słowem zaklął tę burzę, która się sro- 
żyła nad Polską. Niezręczni jego i Batorego na- 
stępcy sprowadzili na pogodniejszy nieco hory- 
zont nowe burze, ale już ich zakląć nie mogli. 

Powtarzalibyśmy się bez ustanku, bośmy już 
nieraz w tćj materji z powedu wielu książek pisali. 
Odwołać się tutaj znowu musim do obrazu refor- 
my, jaki skreśliliśmy do wydania historji Alzoga, 
tłomaczema pani Belejowskićj i do naszego prze- 
glądu ostatniego dzieła Łukaszewicza, poświęco- 
nego dziejom wyznania braci czeskich w Małćj 
Polsce (Dziennik Warszawski 1854 sierpień). 
Wykazano tam, jak Hozjusz nie z prawa, ale z u- 
znania powszechnego biskupów był zwierzchni- 
kiem kościoła polskiego, nie prymas; jak go po- 
ważali i bali się jego sądu najwięksi popleczniey 
reformy, jak np. Uchański. Hozjusz uderzał wiel- 
kością swoją tak, że zaćmiewał wszystkich, każdy 
to widział w Polsce, a jednak ani cienia ambicji 
w nim nie było. Nieskalane nigdy nawet myślą 
jego życie. slużyło jednym za wzór, drugim za 
wyrzut: Hozjusz w swoim czasie był niedostępny 
potwarzy, potem dopiero uprzedzeni gniewem na 
niego ją ciskali. Spółczesnych biskupów, obyłych 
z reformą. wyrzuty sumienia, które napróźno za- 
głuszyć w sobie chcieli, ciągnęły do tryumfalne- 
go wozu kardynała. Najwyżsi, względem niego 
uprzedzali się w grzecznościach. Hoózjusz widział 
wszędzie co koło niego się dzieje, póki był w Pol- 
sce. Miał albowiem w kaźdem większem mieście, 
w każdem województwie swoich tajnych przyja- 
cioł, którzy wu o sprawach kościoła donosili, a 
należeli do tych korrespondentów ludzie uczeni, 
światła wieku, jak np. wójt wileński sławny Ro- 
tundus Milezjusz. Odpisywał im, badał o wszyst- 
ko, interesował się by najmniejszą okolicznością. 
Kiedy się zważy na wielką czynność jego umy- 
słu, doprawdy podziwienie bierze: jak temu czło- 
wiekowi Życia i czasu starczyło na jego miłość, 
na jego różnorodne prace. na jego nabycie najro - 
zleglejszćj wiedzy. Niemiał w Polsce, a może i 
w Europie, sobie równego nauką — a jego serce 
było wielkie jako świat. 

Charakterystyczna jest i ta miłość kardynała 
dla rodu Jagiellońskiego, o jakićj tu dotąd naj- 
mnićj mówiliśmy, Kochajac wszystkich, a potem 
ojczyznę. Hozjusz nie mógł nieczuć przywiązania 
do rodziny, która w rękach swoich trzymała losy 
kraju, a którćj on winien był wszystkie dobro- 
dziejstwa i stanowisko swoje, chociaż niczego ni- 
gdy nie szukał; — jego ambicja kanonją ogranicza- 
la się kiedyś, a kiedy go robiono biskupem, już 
się lękał wielkićj przed Bogiem za to odpowie- 
dzialności i takim lękliwym pozostał przez cale 
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LISTY O GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ. 
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W ostępie niedźwiedzi. Meszkegier zwanym, u- 
sadowiła się dziś wieś Zlobin, do „gminy Sejwy 
należąca; w ostępach zas Krasny i Zubrówka, sta- 
nęły dwie wsie tychże nazwisk, 62 mile od wsi 
Boksz polożone, do gminy Hutta należące. Bok- 
sza przed rokiem 1830, byłanazwiskiem leśnictwa 
rządowego. Trzy obręby leśne w straży Wilko- 
luk,i teraźniejszego Jeśnictwa Pomorze, zowią się 
dotą: Wielki bór, Ostęp i Slanowisko, które pra- 
wdopodobnie, przynajmnićj dwa pierwsze, są 
szczątkami dawnych ostępów Wielki las i Bocznie 
zwanych. gwi ra, 

Kto chce powziąść wyobrażenie o dawnych tu 
lasa*h, niech przejdzie ich szczątki, składające 4 
dzisiejsze leśnictwa rządowe: Augustów, Balinka, 
Hańcza i Pomorze, z sobą stykające się, a dojrzy 
jeszcze obraz głuchéj puszczy i kniei dzikich zwie- 
rząt, chociaż starodrzew w większćj części ustąpił 
miejsca młodzieży, i promienie słońca, razem ź pro. 
mieniami oświaty, coraz lepiej i glębićj w serca 
lasów i okolicznych ludzi przenikają. 

Te ciągłe lasy i głuche bory, nie są wszakże po- 
zbawione właściwego piękna; tu dróżka, tam rzecz- 
ka, dalój jezioro lub bagno sitowiem porosle, a 
wszystko to umajone zielenią wysmukłych jesio- 
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nów i osik, lub napuszonych sosen i smutno pora- 
stających świerków, cudnie piękną przyrodę przed- 
stawiają. Jeszcze gdy do takiego krajobrazu przy- 
łączy się podanie o dawnych świetnych łowach, 
lub o jakim wypadku historycznym, o! wówczas 
się pokocha ten bór i te blota, bo one mieszczą 
w sobie pamiątkę droźszą nad pyszne palace li- 
chwiarza i milszą od zlota krzywdą ludzką naby- 
tego. 

Na krańcu dawnego, wzmiankowanego leśni- 
etwa Przelomskiego, i teraźniejszego pow. Sejneń- 
skiego, pomiędzy miastami Bozdzieje i Sereje, leży 
wieś kościelna prywatna, Swzęte-Jezłory zwana (1), 
gdzie kościół przez księcia Karola Radziwiłła, czy- 
li też innego z tćj familji około r. 1746, za pano; 
wania Augusta III wzniesiony został. O nazwisku 
tćj wsi dwa są podania: pierwsze wątpliwe i wię- 
ećj upowszechnione, że ksiądz wezwany do cho- 
rego, przejeżdżając zimową porą przez jezioro 
wśród téj wsi znajdujące się, opuścił w przerąb 
Ss. Sakrament, od czego jezioro świętem nazwane 
zostało; drugie podanie prawdopodobniejsze twier- 
dzi, że za czasów pogańskich, kiedy Litwa na wia- 
rę chrześcijańską przechodziła, lud zgromadzony 
nad brzegami tego, jeziora był chrzczony. 

Tuż za wsią Swięte-jeziory, ku północy, na 
wstępie powiatu kalwaryjskiego, rozlewa swe wo- 
dy, wielkie jezioro Duś, przeszło na milę wzdłuż 
rozciągające się(2), obok którego, w niewielkićj 
odleglości na wschód, leży drugie jezioro Metele, 
trochę mniejsze od tamtego. Oba te jeziora, w czę- 
ści lasami, tudzież wsiami i łąkami otoczone, mają 
w sobie urok wzbudzający dumanie i poczucia 
piękna, a przytóm oba obfitują w sielawy i inne 
niepospolite i smakowite ryby; jezioro zaś Dus, 
wyrzuca z łona swego piasek świecący, z miki, 
kwarcu i krzemionki złożony, W początku jeszcze 
wieku zeszłego, jeziora te znajdowały się wśród 
puszczy Olitskićj i na pobrzeżach ich wielkie ob- 
szary zajmowały bagna, a tylko na południowej 
stronie, pomiędzy dzisiejszeui wsiami Sutra i Ze- 
brzyszki, było suche wzgórze. To właśnie wzgó- 
rze było w r. 1702 miejscem schronienia i odpo- 
czynku wodza wojsk przeciw Szwedom walczą- 
cych, księcia Michala Wiśniowieckiego hetmana 
W. ks. lit., który wr. 1700 otrzymawszy od kon- 
tederacji Olkiewickićj, na dwa lata naczelną wła- 
dzę nad wojskiem, piastował ją z godnością aż do 
r. 1407, Ten gdy był w Borunach, w powiecie o- 
szmiańskim, chcąc zapewnić sobie opiekę N. P. 
Maryi w losach wojny, kazal tameczny obraz 
w kościele Bazyljanów istniejący i oddawna cu- 
dami słynący, na blasze dla siebie przemalować, 
przed którym w pochodach sam z wojskiem za- 
wsze się modlił. Przyciągnawszy na pomienione 
wzgórze nad jeziorem Duś w r. 1702, kazał tam 
wystawić trzy krzyże i na jednym z nich zawiesił 
obraz Matki B. Boruńskićj Po upływie dni kilku 
na odpoczynku , w czasie mszy Św, przez kapella- 
na wojskowego odprawianćj, pikiety rozstawione 
znać dały, że oddział Szwedów zbliża się w tę 
stronę. Powstaje trwoga, hetman natychmiast u- 
szykował wojsko do boju, lecz naciśnięty prze- 
wyższającą silą Szwedów, zmuszony był do opu- 
szczenia zajmowanego nad jeziorem stanowiska i 
cofając się w zamieszaniu przed nieprzyjacielem, 
zapomniał o obrazie zawieszonym na krzyżu; 
wkrótce przypomniał swą zgubę, lecz odzyskanie 
jéj już było niepodobnem, gdyż nieprzyjaciel całą 
okolicę jeziora obległ. 

Oba wojska posunęły się dalćj w gląb kraju, a 
krzyże nad jeziorem pozostawały przez dlugie lata 
nikomu nieznane, aż wreście pasterze błąkając się 
nad jeziorem, takowe dostrzegli i o swóm odkryciu 
ludzi w wiosce zawiadomili. Tedy kilku wieśnia- 
ków ciekawością powodowanych udało się na 
wskazane przez pasterzy miejsce i ujrzawszy” trzy 
krzyże i na jednym z nich qbraz Matki B., nie mo- 
gli sobie przypomnieć, ktoby je mógł postawić; 
zabrawszy więc z sobą obraz, wrócili do wsi, a 
krzyże w niepamiąć puścili. 

Tak upłynęło lat kilka, gdy stary wojak z cho- 
rągwi hetmana Wiśniowieckiego, przechoazae 
przez wieś, wktórćj obraz się znajdował, tamże 


(1) Wiele tu w okolicach krąży ciekawych anegdot o o- 
ryginalnóm życiu i jeszcze oryginalniejszym smaku gastro - 
nomicznym dzledzico. 

(2) Podanie niesie, że w miejscu, w któróm jezioro 
Duś znajduje się, poprzednio była łąka, i gdy na nićj pa- 
st-rze pewnćj nocy paśli konie, pokazał się im anioł i o- 
strzegł, aby z miejsca tego vstąpili; co gdy uczynili , wo- 
da natychmiast wytrysła z ziemi i w jednój chwili calą ró - 
wninę zatopiła. 


zasłabł i chorując przez pewien czas, wzrok po- 
stradał. W tak smutnym znajdując się stanie, 
przypomniał sobie, iż niedaleko ma krewnego, 
którego zażądał odwidzić. Dano mu więc prze- 
wodnika, który w drodze opowiadał o szczegól- 
ném odkryciu trzech krzyżów, a żołnierz wysłu- 
chawszy go, wytlumaczy! mu w sposób powyźćj 
opisany, pochodzenie tych krzyżów i obrazu, a za- 
razem ubolewał nad utratą swego wzroku iniemo- 
źnością oglądania tego miejsca poświęconego mo- 
dłami i krwiąrodaków. Tak rozmawiając żołnierz 
i przewodnik jego przybliżyli się do miejsca, gdzie 
były trzy krzyże, gdyż droga tamtędy do jego 
krewnego wiodła i z wielkiem zdziwieniem prze- 
wodnika, ociemniały żołnierz zawołał: „Matko 
Najświętsza Boruńska! poznaję miejsce, w któróm 
obozowaliśmy i te krzyże, które hetman wystawić 
rozkazał.“ Padł więc na kolana przed krzyżami i 
oddawszy im cześć, całował ziemię świętą i ze 
lzami radości dziękował Bogu i Matce Jego naj- 
świętszćj, za cudowne przywrócenie mu wzroku. 
Następnie, żolnierz na potwierdzenie swego świa- 
dectwa, twierdził, Że na odwrotnej stronie obrazu 
wyrżnięty jest rok 1702, co się sprawdziło; nikt 
bowiem przy odkryciu tego obrazu tćj daty nie 
dostrzegł, bo obraz dawnością czasu i pozostawa- 
niem na wolnćm powietrzu tak poczerniał, że tru- 
dno było zauważać ten napis. 

Po tém osobliwóm zdarzeniu obraz wywołany 
z zapomnienia, z uszanowaniem i czcią odniesione 
na dawne miejsce i zawieszono na krzyżu, gdzie 
do r. 1.99 odbierał cześć publiczną od okoli- 
cznych mieszkańców, którzy wiele lask doświad- 
czyli. A gdy slawa tego obrazu i krzyżów coraz 
dalćj się szerzyła i lud pobożny z dalszych okolie 
dla oddania czci zgromadzać się począł, w r. 1801 
z polecenia rządu, przeniesiono krzyż i obraz pod 
kościół parfialny w Metelach; pomimo to, gdy lud 
zgromadzał się dawnym zwyczajem na poprzednie 
miejsce, bytnością krzyża uświęcone, postanowio- 
no przenieść je znowu do dawnego miejsca. W r. 
1815 d. 21 października, proboszcz pomienionego 
kościoła, z wlasnych funduszów i z dobrowolnych 
ofiar, rozpoczął budowę kaplicy, którą w nastę- 
pnym roku dokończył. W r. 1821, staraniem te- 
goź proboszcza, zbudowano. w miejscu téj druga 
obszerniejszą kaplicę z ozdobnym oltarzem i za- 
krystją, oraz domem dla stróża; przytóćm, osuszo- 
no to miejsce dotąd wilgotne, a całą osadę lud 
nazwał: SŚwięte-Krzyże, właściwie zaś zowie się 
Krzyże Boruńskie. W tymże roku nadane zostały 
przez Ojca św.odpusty, dla pobożnych to miejsce 
odwiedzających, a ksiądz Marciejewski biskup su- 
fragan dyecezji augustowskićj, odprawił w kapli- 
cy pierwszą mszę świętą. W r. następnym wd. 
25 maja i w dalszych latach, ten biskup dopełnial 
bierzmowania w tćj kaplicy nad ludem pobożnym. 
o kilka mil tu zgromadzonym (3). 

Od wschodu naszćj Litwy, pominąwszy osady 
tatarskie. Skiursobole, Kiewlicę, Dolnicę, Makgo-' 
wszczyznę, Suwaleczki, Szwańca i Podturupie, 
które wszystkie należą do jedynćj parafji Wink- 
sznupie, udamy się na zachód dó miasta Wisztyń- 
ca, nad jeziorem tegoż nazwiska i granicą pruską 
polożonego. 

Wisztyniec po litewsku zowie się Wisztilis, t. j. 
kurzy, od wiszła — od kura czyli kokoszka. Na- 
zwisko miasta wzięte jest od jeziora, o którego u- 
tworzeniu się, podanie jest nieco podobne do po- 
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i: 
ALEXANDER DUMAS. : 

Alexander Dumas przed kilku laty zakładając 
nowy dziennik. rozpoczął temi słowy: 

— Bóg dyktuje, my piszemy. 

W tym napuszonym i chełpliwym frazesie, wy- 
rażona cała nadętość i chełpliwość tego pisarza, 
który przy ogromnym talencie posiada i ogromna 
szarlatanerję, jakiój dotąd w dziedzinie literackićj 
nie widziano, a jednak dobił się rozgłosu, o jakim 
także nie słyszano dotąd. 

— Co to za nieszczęście dla czlowieka napisać 
pięćset tomów — zawołał raż w nudny dzień rzu- 
cając się w fotel. 

— A to dla czego? — zapytano, 

— Ba! Bo nie ma juź co czytać! 

Liczba ta dzieł wydana pnd Jego imieniem nie 
jest wcale przesadzona, choć z pod własnego pió- 
ra pewnie bardzo mala część wypłynęła. 
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czerpnęliśmy z akt kościoła paraf. Metele 


Gdy ten sztukmistrz w r. 1345 przeszło 60 to- | 
mów: wydał, obliczono, iż żadnym sposobem sam 
ich spisać nie mógl. Najbieglejszy przepisy wacz, 
pisząc dziennie godzin dwanaście, prz największćj 
szybkości w godzinę napisać zdoła 3900 liter, przez 
dzień cały 46,800 liter, czyli sześćdziesiąt zwy- 
kłych stronnie powieści. Może więc pięć tomów 
powieści przepisać przez miesiąć, a sześćdziesiąt 
przez rok, pod warunkiem, jeżeli ani jednej sekun- 
dy nie straci daremnie. Czy może Dumas tak szy- 
bko stwarzać powieści, jak szybko przepisywać je 
można? Czy zdołał by on dwanaście godzin ciągle 
pracować, krótko spać w lot jeść obiady i śniada- 
nia, żadnćj minuty nie poświęcić rozrywkom; nie 
podróżować nigdy, nigdy nie odwiedzać towa- 
rzystw, dziennikarzy, dyrektorów teatru, prób sce- 
nicznych i aktorów? Paryzcy dziennikarze wszy- 
stkim tym zapytaniom najuroczyścićj zaprzeczyli. 

Zresztą współpracownicy Dumasa od lat wielu 
dziwnym sposobem wychodzą na jaw. Niektórzy 
są współpracownikami mimo woli. Do dramatu 
»Henryk IIl« dostarczył mu treści Szyller Don 
Karlosem. Czwarta scena w drugim akcie między 
Karlosem i paziem, jest w Henryku III w czwar- 
tym akcie powtórzona słowo w słowo. Walter- 
Scot dodał do tćj sztuki sławną scenę brutalstwa 
Ruthwen'a. Inni innych scen dostarczyli. 27-letni 
natenczas Dumas wziął jednak za ten dramat 50- 
tysięcy fr. 

Pierwszćj nieprzyjemnościnieproszonego współ- 
pracownictwa, doznał Dumas w sztuce: La tour de 
Nesle., Podał ją był Gaillardet do teatra Porte St.” 
Martin. Przedmiot był wyborny, lecz wykonanie 
słabe, Dyrektor teatru dał ją Dumasowi do przej- 
rzenia. Sławny dramaturg pomazał, poprzerabiał 
i kazał grać pod swojem imieniem. — Gaillardet 
wpadł w gniew szalony, wytoczono sprawę przed 
sąd, a wyrok znawców rozstrzygnął, aby (raillar- 
detta imie wymieniono. Lecz zrobiono układ, iod- 
tąd na afiszach teatralnych imie pierwszego auto- 
ra oznaczano trzema gwiazdkami; żartując powie- 
dział Granier de Cassagnac, iż Dumas niezawodnie 
pracowałnad tym dramatem,bo znachodzi się w nim 
jedna scena z Góthego. jedna z Lopeza de Vegi, 
a jedna z Szyllera. 

Lecz Dumas i późnićj dawał dramatom swe i- 
mie, chociaż miał współpracowników, jak: Anicet 
de Bourgeois, de Nerval, Frederic de Courcy 
(Kean) hrabia Walewski (mlle de Belle Isle), Leu- 
ven, Brunsvic, i wielu innych. 

Niektórzy z tych pisarzów poczęli mu grozić, iż 
powtórzą skandaliczną sprawę Gaillardeta. Ugo- 
dził się z nimi mówiąc: 

— Dobrze więc moi panowie, podpisujmy na 
przemian, raz ja jedno dzielo, drugie dzieło wy: 

Lecz przytem tak zręcznie tę rzecz ułożyć umiał, 
iż jego współpracownicy czynili fiasco, asukcessy 
dostawały się panu Dumas. Octave Feuillet, Paul 
Bocace i inni zrzekli się przeto dobrowolnie wy- 
mieniana swych nazwisk na dziełach: 

Chcąc wykazać plagjaty w powieściach Duma- 
sa, tomy by spisać trzeba. Dosyć powiedzieć, iż 
z dzieł historycznych Augustyna Thierry'ego, Cha- 
teaubriand'a i innych, po kilkanaście stronnie ży- 
wcem słowo w słowo przepisując, przedmiot, po- 
mysł brał od innych pisarzów. Tak sławne Pa- 
miętnikt lekarza, zawierające apoteozę szarlata- 
nerji, są rozwałkowaniem krótkićj powieści ogło- 
szonćj w Revue brittannique. 

Kilkakroć Dumas był przykro dotknięty odkry- 
ciem utajonego współpracownictwa. Następującą 
anegdotę opowiada Journal de St. Petersbourg: 

Hippolit Augier uczuł się pokrzywdzonym od 
1aistrza: za mało mu płacił Dumas. Udał sięon do 
Rossji, szukać szczęścia. Najprzód odwiedził w Pe- 
tersburgu księgarza Bellisard, który wydawał tam 
dziennik francuzki. 

— Jestem Hippolit Augier — rzekł mu, — Wy- 
dajesz pan powieść moją Olimpe. Może panu czóm 
więcój służyć mogę? 

—- Przepraszam, — odparł księgarz—Nie sły- 
szałem ani pańskiego nazwiska, ani o Żadnćj po- 
wieści Olimpe. 

— W rzeczy samćj Dumas bowiem nazwał mo- 
ja powieść Fernande i podpisał się na nićj. Ten 
list przekona pana. Dumas żąda odemnie końca 
powieści, bo wydawca dopiero druk rozpocząć 
chce, gdy cała będzie gotową. ; 

Gdy podobne sprawy co raz więcćj wychodzi- 
łatwo sobie poradził. Znowu 
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ly na jaw, Dumas 
nadęty frazes.— 


rzucił publiczności jeden i drugi 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 19 (31) Października 1856 r. — 
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Wydał proklamację, w którćj następujące czytali 
śmy „słowa: Ą 

»Nie człowiek wynajduje lecz rodzaj ludzki. 
Każdy chwyta za dziedzictwo ojców swych. Wła- 
ściwie stwarzać, stwarzać z niczego jest niepodo- 
bieństwem. — Jeśli ograniczeni krytycy mi zarzu- 
cają, iż tę lub ową scenę wyjąłem z pisarza 
spółczesnego lub dawniejszego, to ja im odeprę 
słowami Szekspira. Były to dzieci które wydoby- 
łem ze złego towarzystwa, a wprowadziłem do le- 
pszego. Moją własność biorę, gdziekolwiek ją znaj- 
dę. Gieniusz nie kradnie, ale zabiera, zdobywa.« 

Gdzie takie frazesy nie pomagają, lecz one po- 
magają prawie zawsze, tam ratuje się mistrz jakimś 
uczciwym żartem z klopotu. Często mu się zdarza 
iż manuskrypt posyła do drukarni, nieprzeczyta- 
wszy słowa. 

W pewnem towarzystwie jeden z najwytrwal- 
szych jego czytelników, obsypawszy go tysiącem 
pochwał, w końcu wyznał nieśmiało, iż nie pojmu- 
je jakim sposobem w jego powieść mógł się wkraść 
taki ogromny błąd jeograficzny. 

— W jaką powieść? — pyta Dumas. 

— Chevalier d Harmental. 

— A do stu piorunów! Nie czytałem jeszcze téj 
powieści. Lecz któż to tę niedorzeczność popel- 
nil? To ten mały August, zmyję ja mu głowę! 

Zmęczony dziennikarstwem, dramatami i pamię- 
tnikami, wystąpił Dumas po lipcowćj rewolucji ja- 
ko kandydat do Assemblée Constituante. W kłu- 
bie robotników wbiegł na trybunę i w ten sposób 
się odezwał: 

— Jestem robotnik, podobnie jak i wy, robot- 
nik myśli. Co dzień od dwudziestu lat dostarczam 
przeszło stu ludziom chleba, moim braciom skła- 
daczom czcionek drukarskich, introligatorom, kol- 
porterom, zatrudnionym około moich dzieł i dzien- 
ników. 


Dla zaimponowania gawiedzi, wystroił się wy- 


kwintnie i pozawieszał na sobie wszystkie ordery 
i medale. Dumas kreolczyk, potomek murzynów, 
ma co do próźności i chełpliwości wiele podobień- 
stwa do cesarza Soulouka murzyna. Lecz wybor- 
cy francuzcy odparli: 

— Obywatelu: jak na republikanina zanadtoś 
gwiaździsty... 

Jeszcze jednymśrodkiem, jakiego używa Dumas 
jest pojedynek. Sławne są jego pojedynki, a zara- 
zem i śmieszne. Pierwsze podobne zajście wyda- 
rzyło mu się po pierwszem odegraniu dramatu: Mlle 
de Saint-Cyr (spółpracownicy Leuven i Brunsvic). 
Jules Janin ośmielił się zganić tę sztukę surowo. 
Po trzechmiesięeznem parlamentowaniu, układają 
pojedynek. Stają na placu. Dumas mając wybór 
broni, proponuje szpady. i 

— Niepodobna — wola Janin — sumienie nie 
dozwala mi przyjąć tćj broni. Znam jedną flintę. 
od pierwszego ciosu zginiesz pan. Ja proponuję 
pistolety! 

— (o? pistolety! Czyś pan oszalał? Ja o ezter- 
dzieści kroków muchę w lot trafiam, a pan nieró- 
wnie jesteś grubszy od muchy. 

Przekonawszy się, iż każdy z nich ma sposób za- 
bicia swego przeciwnika, zaniechali pojedynku. — 
Przeprosili się, uściskali, nazwali się braćmi od 
serca, którzy wiecznie kochać się powinni. I od- 
tąd w dziennikach chwalili się nawzajem. 

Wypadek pojedynków Dumasa już naprzód wia- 
domy. Wszyscy wiedzą iż krwi tam nic nie po- 
płynie. 

Ale przecież raz do krwi przyszło! Opowiem 
zdarzenie cale. Było to wtedy, gdy dziennik Figaro 
się pojawił. Nasz mistrz wchodzi raz do bióra re- 
dakcji, i grozi, iż wszystko i wszystkich w pień 
wytnie. — Dwa artykuły wymierzono przeciw 
niemu. 

— Kto pisałte ramoty? Imie jego muszę wie- 
dzieć — krzyczy Dumas. 

— Uspokój się, mój kochany panie — odparł 
Maurycy Alsoy — nie wiem tego; ale ja jestem 
odpowiedzialny za wszystko, co w Figarze się 
drukuje. Jestem gotów, więc bié się będziemy. 

Przyjaciele chcą załatwić tę sprawę. Damas je- 
dynie przyrzeka, iż nie zamorduje redaktora, bić 
się z nim będzie, bo obrażony, musi honor swój 
ratować. — Nazajutrz w lasku bulońskim o świ- 
cie ma się odbyć pojedynek. ; 

Obadwaj przeciwnicy stają na placu. Dumas 
pełen odwagi, lecz przytem spokojny, w twarzy 
nie widać najmniejszćj bladości. Maurycy Alsoy, 
z natury niecierpliwy, nerwowy, nie słyszy nie, nie 
widzi prawie, gdy Dumas nacierając woła: 
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. — Broń się mój panie, zasłoń się przynajmnićj, 
inaczćj za lekka będzie wygrana... Aj! krzyknął 
nagle opuszczając szpadę. 

W trwodze Maurycy ciął go w ramię. Dumas 
wpadł w wściekłość. a zapominając się krzyczy: 

— Coś to panuczynił? To jest wbrew umowie 
naszćj. 

August Maquet, najzdolniejszy jego współpra- 
cownik, któremu 60,000 franków winien był za 
dzieła, usunął się niedawno od spółki; i domagał 
się zapłacenia mu nalezytości. Dumas zawarł z nim 
piśmienną tranzakcję. Uznał go swym współpra- 
cownikiem, i odstąpił mu na własność kilkanaście 
powieści i dramatów. Na nowych wydaniach kró- 
lowój Margot i Monte-Christo, już nieimie Duma- 
sa lecz Maqueta figurować będzie. 

Usuwając się przed wierzycielami i dla wyszu- 
kania sobie nowych współpracowników, wyniósł 
się Dumas do Bruxelli. Tam znalazł kilku mło- 
dych, zdolnych ludzi, którzy wyksztalcą się zno- 
wu pod jego ręką i znowu z nim -kiedyś zerwą, 
jak zerwali dawniejsi. 

Powieść jego: Isaac Laquedem, w którćj wystę- 
pują Chrystus i Panna Najświętsza, była powodem 
iż redakcja Constitutionela, płacąca mu rocznie 
zawsze po kilkadziesiąt tysięcy, wypowiedziałą 
mu współpracownictwo. Jedynem obecnie jego u- 
trzymaniem jest dziennik Mousquetaire: Wydawca 
płaci mu dziennie za redakcję 50 franków. Lecz 
czyż może Dumas przy tak szczupłych dochodach 
żyć przyzwoicie? 


DONIESIENIA. 


— Nakładem składu nut K. Bernstejna przy ulicy Miodo= 
wój Nro 483, wyszedł w dalszym ciągu skarbiec salonowych 
śpiewów Nro 8, obejmujący śpiew p. t. „Córka rybąaka.'* 
z muzyką Fr. Schuberta, słowa J. Chęcińskiego. : Exemplarz 
ozdobiony piękną ryciną, kosztuje kop. sr. 30, i jest do na- 
bycia we wszystkich składach w Warszawie i na prowincji. 
Nro 9 obejmować będzie śpiew W. Kazyńskiego, ze słowa- 
mi Zenona Rappoporta p. t. „Łza.'' 

— Zeszyt 2 tomu %go „Zabaw przyjemnych i pożytecz- 
nych dla dzieci od lat 9 do 45" wyszedł z druku, zawiera 
w sobie: Kościół Częstochowski, przez A. B. Islandja, opis 
skały i lawiny przez J. Smigielską, Dwa powieściowe obraz- 


ki. Szczególna huśtawka. Staruszek i studenci, przezJ. Smi- 


gielską Rozmowa babki z wnuczką, przez Hearykę z hr. Dz. 
R. Dziecię i ptaszki i Sen niewolnika, przez Marję llnicką. 


— Ktoby sobie życzył utrzymywać stację pocztową w Gó- 
rze na trakcie z Płocka do Płońska, zechce się zgłosić do 
biura urzędu pocztowego gubernialnego w Płocku, lub za- 
rządu okręgu pocztowego w Warszawie, gdzie o warunkach 
wiadomości powziąść można, 
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Hr. Uruski Sewe. rzecz. 
radca stańa, szambelan dwo- 
ru J. C. MOŚCI, marszałek 
szlachty gub. Warszawskićj 
z Mohylewa, Bukowski Józ. 
ob. z Osmólic nr 625, Ho- 
rodecki Sergiusz sztabs-rot 
z Moskwy, or 634, Komiero- 
wski Jan ob. z Okrzyc nr 
603, Kochański Wiktor rad= 
ca „stanu z Wilna or 1258, 
Linowski Ant. ob zPieści- 
deł nr 585, Morawski Kon, 
ob. z Somianki nr 584, Okę= 
cki Stan. ob. z Babska uc 
415, Ostrowski Ign. obyw. 
z Piaszczyc nr 625, Stani- 
sławski Kazi. ob. z Łęki nr 
585, Siemiątkowski Walenty 
ob. z Wąpielska nr585, Zie- 
lonka. Józef ob. z Skszydło- 
wa nr 585, Zbijewski Józef 
ob. z Wielunia nr 603, Dy- 
tewski Jan ob. z Krakowa 
nr 1271, Mniewska Joanna 
ob. z Ostendy nr 411, hr. 
Ożarowski pułkow. z Drezoa 
nr 1505, Rozen Szym. ban- 
kier z Paryża nr 474. 


Dehn jenerał inżen. czło- 
nek rady państwa, Eliasze- 
wicz tajny radca, senator, 
zarządzający kancelarją JO. 
Księcia Namiestnika Króle- 
stwa, i hr. Tholl wdowa po 
jenerale piechoty wraz z cór- 
ką Heleną frejliną dworu 
JEJ CESARSKIEJ MOŚCI do 
Petersburga, Czudowski Mi- 
chał ob. do Cesarstwa, Dą- 
browski Lud. ob. do Uścień- 
ca, Grabowski Ant. hr. do 
Mrogi, Kobylański Fran. do- 
któr do Zduńskićj woli, Łu- 
bieński Stan. hr. do Turay, 
Mierzejewski Hipo. ob. do 
Leszczyd łu , Małachowska 
Helena hr. do Końskich, Ma- 
łachowski Konst hr. do No- 
wego Miasta, Orłowski Leon 
ob. do Borowa, Olędzki To- 


masz sędzia pok. do Strzy- ` 


żewa, Szembel Michał ob, 
do gub. Mińskićj, Taczano- 
wski Emmanuel ob. do Ru- 
dy, Voss Henryk dyrektor'to- 
warzystwa oświetlania ga- 
zem do Berlina. 


ndz npc T TYT "RSEETNZCC WSI SETAS 
TEATR ROZMAITOŚCI, Dziś: / radość prze- 
strasza.— Pierwsza lepsza.—Nic beż przyczyny. — 


Jutro: [ radość przestrasza.—Spotkanie.— Małe nie- : 


przyjemności. 


TEATR WIELKI. Jutro: Marco Spada, p. Tro- 
schel po powrocie z wód, przedstawi główną rolę. 
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
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Starszy cenzor, F. Solneszczański. 
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